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Ślizgawka.

ŚLIZGAWKA.
Hej, raźno, wesoło! choć mroźno, choć zima
Bieluchną powłokę rzuciła dokoła,
W wesołej ślizgawce mróz dziatwy nie wstrzyma, 
Im ciepło, aż nieraz pot spływa im z czoła.
Więc jedni na stawie błyszczącym jak szyba 
Tańcują lub kreślą ósemki, zygzaki ;
Ich śmiechem spłoszona w głąb chowa się ryba, 
Przelękłe z gałęzi zrywają się ptaki.
Ze śniegu jegomość ma czarny kapelusz :
A chłopcy żartują: „Zkąd jesteś? pyszałek,

„Ukłoń się! ruszaj się! wnet ręką mi porusz!”
I śnieżką strącili mu ręki kawałek.
Dziewczątka nieśmiało próbują swój siły, 
A sanki się suną po drzewo do lasu.
Ptaszyny zziębnięte skrzydełka stuliły, 
Słuchając wśród trwogi tych śmiechów, hałasu... 
A śnieg się wciąż sypie białemi płachtami
I do snu kołysze zgłodniałe ptaszęta...
Lecz w górze jest oko, co czuwa nad nami
O ptaszkach, o biednych pamięta.

Z. Morawska.
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OPOWIADANIA MAM!.
Sądny dzień.

Prawdziwy był to dzień sądu, mój Stasiu, kiedy 
w Polsce zabrzmiał przeraźliwy okrzyk „Tatarzy idą!”

Tatarzy, naród dziki, mieszkający w Azyi, całemi 
gromadami ciągnął teraz do Europy, i w krótkim czasie 
zdobył piękną, bogatą Ruś, zburzył jej miasta, a z niemi 
Kijów, ten Kijów, gdzie nasz Chrobry miecz swój wy­
szczerbił.

Opowiadałam ci już o różnych wojnach, ale co in­
nego było bić się z Prusakami lub Czechami — o ! zu­
pełnie co innego !

— Cóż to za straszna łuna na niebie? — pytali się 
przerażeni mieszkańcy, patrząc na ogniste półkole, które 
zbliżało się coraz bardziój.

To Tatarzy palą przed sobą wsie, miasta, nawet 
zboże na pniu, rąbiąc i mordując, eo na drodze spotkają. 
Szli wielkiem półkolem, zagarniając w środek straszne­
go pierścienia wszystko, co im się oprzeć ośmieliło.

Krew starców i dzieci płynęła strumieniami, a mło­
de dziewczęta i chłopcy wiązano do koni i pędzono 
w niewolę. Pomyśl, Stasiu, co się dziać musiało nie­
szczęśliwym porwanym od rodziców i wleczonym w dzi­
ki step, gdzie służyć musiał każdy pogańskim panom.

Leszek juz nie żył, w Krakowie rządził teraz syn 
jego Bolesław, dla wielkiej skromności Wstydliwym 
zwany. Zebrał wojsko i odważnie zabiegł drogę Ta­
tarom, ale oni w jednej chwili wymordowali polskie ry­
cerstwo, Bolesław schronił się do Krakowa, a straszna, 
ognista fala pędziła dalej i dalej. Na drodze stał im San­
domierz.

Sandomierz, miasto bogate, to samo gdzie Gowo- 
rek Leszka Białego ukrywał, miał mury silne i odwa­
żnych mieszkańców. Z całej okolicy też zebrali się tam 
zdatni do boju rycerze. Dzień i noc czuwano, a noce to 
były straszne, bo czerwona łuna rozświecała ciemności. 
Jak ogniste koło paliły się w okrąg wsie, lasy i łany 
zbóż, coraz bliżój i bliżej morze ognia otaczało miasto, 
już słychać jęk mordowanych, już tłumy strasznych, 
dzikich Tatarów pchają się na mury. Z murów rzucają 
kamienie, leją wrzącą wodę, spychają odważnie wdziera­
jących. Ale Tatarów jest tak dużo, tak dużo!

Napróźno broniło się nieszczęśliwe miasto. W je­
dnej chwili zniknęło ono pod tym strasznym zalewem. 
Z góry zamkowej płyną ku Wiśle rzeki krwi, już sama 
Wisła czerwienieje, czerwone niebo od łuny pożarnej — 
juz wszystko co żyło zginęło.

Nie, broni się jeszcze kościół murowany, założony 
przez siostrę Leszka, pobożną księżniczkę Adelajdę.. Tu 
garstka najwaleczniejszych opiera się dzielnie tłumom, 
i tłumy nie nacierają tak śmiało, bo z kościoła dziwny 
jakiś słychać śpiew, którego boi się Tatarzyn. To czter­
dziestu ubogich zakonników modli się o ratunek dla 
kraju.

Klęczą w białych sukniach, bo takie noszą Domi­
nikanie, a tymczasem zdobyto już drzwi główne, oni nie 
odwracają nawet głowy, zatopieni w pobożnej pieśni.

Chwilę stał dziki Tatarzyn, dziwiąc się, dla czego 
ci czterdziestu nie uciekają? Teraz dwom pierwszym 
ściął głowy, reszta śpiewa dalej —„Królowo korony pol­
skiej, ratuj nasz kraj” —i śpiewa wciąż, tylko śpiew sła­
bnie, bo śpiewający jak kłosy padają pod mieczem tatar­
skim, aż polegli ostatni dwaj, a umierając jeszcze wołali 
o pomoc dla ojczyzny.

Straszne to, nieprawdaż, Stasiu, a jednak powódź 
tatarska, której dotąd nikt się nie oparł, cofnęła się od 
Polski. Byłaby może całą Europę zalała, Polacy pod 
Sandomierzem, pod Chmielnikiem i pod Lignicą tak wa­
lecznie się potykali, że dziki naród uląkł się tego męztwa, 
a może Bóg wysłuchał modłów męczenników i świętych 
polskich.

Bo słusznie, Stasiu, chlubić się możemy świętymi 
którzy wtenczas żyli. Na tronach, w klasztorach i ubo­
gich domach mieliśmy wybranych, błagających Boga 
o zmiłowanie dla kraju.

W Szląsku Ś-ta Jadwiga, żona Henryka Brodatego, 
w Węgrzech S-ta Salomea, siostra Bolesława Wstydli­
wego, wreszcie w Krakowie S-ta Kunegunda jego żona, 
dawały przykład wielkiej pobożności, a dobroczynne 
i miłosierne starały się goić rany, straszną tatarską klę> 
ską zadane. O téj Ś-tej Konegundzie mówią, że cudo­
wnie odkryła kopalnią soli w Wieliczce pod Krakowem. 
Sól to przysmak ubogiego, mój Stasiu, musiała się więc 
z tego odkrycia bardzo cieszyć pobożna królowa, bo 
czyż jest radość większa, jak ulżyć doli biedaka? Bole­
sław Wstydliwy panował najdłużej ze wszystkich na­
szych królów. Był on ostatnim z Bolesławów, żaden 
już potem król polski imienia tego nie nosił, ale daleko 
było Wstydliwemu do Chrobrych i Krzywoustych.

Nie on też stanowi chwałę naszę w tamtych cza­
sach. Chwała ta płynęła nam od pobożnych niewiast, 
od takich świętych, jak Ś-ty Jacek, Ś-ty Czesław, którzy 
i dziś przed tronem Bożym błagają o opiekę nad ukocha­
ną swoją ziemią.

Z. Bukowiecka.

PAfrHĘTSK LALKĘ
Napisała Marya z Grabowa.

Czyście wy się kiedy zastanowili, mili czytelnicy 
moi, nad losem lalek u małych dzieci? O, pewno nigdy; 
wszystkie opisy, które dotąd mamy, były robione przez 
szczęśliwe lalki, będące własnością grzecznych i rozsą­
dnych dziewczynek. O istnieniu moich towarzyszek nikt 
nic nie wie, gdyż zwykle prędko kończą swój żywot; ja 
niestety! zawdzięczam tylko masie nadzwyczaj trwałej, 
z którój jestem zrobiona, że dotąd jeszcze źyję po kilku 
miesiącach złego obchodzenia się ze mną. Umyśliłam 
też sobie co wieczór w kancelaryi tatusia spisywać moje 
smutne dzieje, aby dać naukę ludziom, że dla małych 
dzieci szkoda marnowąć pieniędzy na drogie zabawki; 
dla nich stosowne są tylko lalki drewniane z odpustu, 
albo uszyte z gałganków.
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Czy ja przypuszczałam, źe w takie ręce się dostanę, 
gdy poważna pani wybrała mnie w sklepie zabawek na 
Niecałój ulicy i przyniosła z sobą do dużego domu na 
drugie piętro? Nie chwaląc się wcale, byłam bardzo 
ładna, oczy czarne, żywe rumieńce, włosy blond, zgra­
bne ręce i nogi, czegóż więcej od lalki spodziewać się 
można? Wszyscy tez to powtarzali.

Zaczęto mnie ubierać, dwie młode panny uszyły 
sukienkę z niebieskiego jedwabiu, przystroiły korone- 
czkami i aksamitką, potem ostrożnie zapakowały do pu­
dełka i powierzyły jakiemuś panu, który miał mnie za­
wieźć dla swój córeczki, grzecznéj Cesi, tak było bo­
wiem napisano na owem pudełku, w którem mieszka­
łam. My lalki zupełnie inny mamy organizm, niż ludzie, 
w kufrze, w maleńkiój paczce, oddychamy również swo­
bodnie jak na świeźem powietrzu, to też piękne moje 
kolory nic nie straciły ze swej świeżości, gdy po cało- 
dziennéj podróży wydobyto mnie z ukrycia i złożono 
w ręce czteroletniój dziewczynki.

— Cesiulko, masz teraz nową lalkę — odezwała się 
mama — pobaw się z nią ostrożnie, a potem włóż do pu­
dełka i schowaj do mojej szafy, to będziesz ją długo 
miała.

__ O tak, mamusiu — odpowiedziała dziewczynka 
— będę pilnowała i strzegła téj lalki, to mi wystarczy 
na całe życie, nawet braciszkowi nie pokaźę, żeby jej 
nie popsuł.

O ile pierwsze słowa bardzo mi się podobały, o ty­
le drugie dużo mniej; zawsze to nieładnie braciszkowi 
zabawek żałować; ale myślę sobie, może to z takiéj wiel- 
kiéj troskliwości o moję osobę, więc dobrze na tern 
wyjdę.

Rzeczywiście przez kilka dni Cesia mnie strzegła, 
chowała do pudełka, okrywała chusteczką, wprawdzie 
my lalki nie czujemy zimna tak dotkliwie, jak ludzie, 
ale zawsze przyjemnie, jeżeli o nas dbają.

Jednego dnia Cesia koniecznie prosiła, aby mnie mo­
gła z sobą wziąć na przechadzkę. Ponieważ sama ubrała 
się w ciepłą salopkę i dla mnie wyciągnięto jakiś palto­
cik po nieboszczce lalce, którą Cesia kiedyś posiadała. 
Nie obmawiam, broń Boże, paltocik był wcale niezły, 
tylko gałgan jakiś, którym głowę moję związano, popsuł 
mi humor. Niańka wprawdzie perswadowała, aby za­
wiązać włóczkową chusteczkę, ale Cesia słyszeć o tem 
nie chciała, sama najlepiej lubi włożyć na głowę perka- 
lową chustkę, w której wygląda nieprzymierzając, jak 
dziewka z folwarku.

Idziemy tedy w podwórze do obory; tam zdziwiona 
przypatruję się krowom, bom jeszcze dotąd podobnych 
zwierząt nie widziała. Naraz wyskakuje z kąta żółty 
piesek.

— Kudłacz! Kudłacz! — woła Cesia—patrz, co za 
lalka ! ,

Pies w tej chwili rzuca się na mnie, ostremi ząbka­
mi szarpie za suknię i włosy, obrzydliwym językiem liźe 
po twarzy. Ja trzęsę się ze strachu, to tak samo jakby 
do was, kochane dzieci, wyskoczył lew z menaźeryi i za­
czął się w ten sposób z wami bawić. Ze strachu pobla­
dły moje rumieńce, a cały dzień następnie byłam chora. 

Naturalnie Cesia zauważyła moje potargane włosy, 
czemprędzój bierze mamy grzebień, ogromną szczotkę 
i buch! buch! mnie po głowie, szarpie, ciągnie na wszy­
stkie strony, połowa też włosów pozostała na grzebie­
niu. Pomimo perswazyi mamy, że lalki nie można tak 
mocno czesać, Cesia splotła mój przecudny warkocz, za­
pięła ogromną szpilką i cieszyła się, źe teraz ze mnie to 
prawdziwa pani.

W tydzień po tem czesaniu zajechali goście. Ma 
musia naturalnie zajęła się niemi, a Cesia bawiła się 
z pokojówką. Naraz przychodzi jéj mysl do głowy, aby 
mnie rozebrać.

— Trzeba jéj uszyć nową suknią — powiada.
Otóż Marysia swoim gustem wymyśla toaletę: 

spódnica perkalowa w czerwone kraty, do tego przyszy­
wa czarną falbankę, kaftanik wełniany też w kraty, ale 
w zupełnie innym rodzaju, dopełniał téj pięknej całości. 
Moja jedwabna sukienka nie była tak arcy świetna, bo 
to ze starego przerobiona, ale zawsze co jedwab to 
jedwab. Mama, zobaczywszy tę maskaradę, nie była 
z niej bardzo zadowolona, ale Cesia tłómaczyła, źe ze 
mnie teraz porządna pokojówka. Chcąc ten strój troszkę 
przyozdobić, mama uszyła bardzo ładny biały perkalo- 
wy fartuszek z kieszonkami, wystebnowała go nawet na 
maszynie; ale długo to było tego porządku! dziś już 
chodzę przepasana jakimś gałgankiem w miejsce fartu­
szka; moja poprzedniczka miała podobno atłasowe i pi­
kowe suknie, chustki do nosa, serwetki do jedzenia, 
a gdzie to wszystko? ani śladu.

Jako pokojówkę zaczęto mnie czesać w jeden war­
kocz i zaplatać go rozmaitemi skrawkami; wstrząsałam 
się cała na to, ale cóż może biedna lalka? mówić prze­
cież nie potrafi. Od tego ciągłego czesania warkocz 
mój coraz był cieńszy, co widząc Cesia przyszła prosić 
mamy, aby go obcięła. Mama tłómaczyła, źe lalkom 
włosy nie odrastają, jak ludziom, źe nie można tego ro­
bić, ale cóż, mama zajęła się robotą, a Cesia przez ten 
czas obcięła mi włosy; pięknie też teraz wyglądam! 
Z przodu wyskubana grzywka, a z tyłu zaledwie kilka 
krótkich kłaczków. Twarz moja także straciła swoję 
świeżość, a to dzięki myciu, które Cesia bardzo lubi, ale 
dla lalek tylko, dla siebie dużo mniej. Dziś naprzykład 
chciała mnie jeszcze nożem oskrobać, aby przywrócić 
dawną barwę. Mama mnie za to odmalowała, ale to już 
nie to co dawniejsza uroda, juź mnie jéj nikt nie powró­
ci. Cesia, odbierając mnie braciszkowi, zepsuła mi trze­
wik, przykro to w młodym wieku być taką straszną ka­
leką, to też codzień w sekrecie spisuję te moje smutne 
przygody, może wpadną małym dzieciom w ręce; nieje­
dna dziewczynka dowie się z nich o smutnym losie lalek 
i będzie więcej swoję szanowała, jak ją kiedy dostanie.

(cŁ n.)

SZARADA (Polka Mazurka).

Pierwsza druga, cóż chcecie,
Barwa niezbyt piękna przecie ;
Druga trzecia ludzi ujmuje,
Wszystko w „Wieczorach” się znajduje.
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ROZWIĄZANIE DO N-ru 4-go.

Zadania konikowego:

„Musi to być prawda, bo wydrukowane” (stare 
przysłowie polskie).

Skrzynka do listów.

DO WSZYSTKICH.
Upraszamy o adresowanie listów nie imiennie, lecz wprost 

do Redakcyi Wieczorów Rodzinnych, o wypisywanie wyraźnie na­
zwiska i adresów, żądając przesyłek, a zarazem o pamięć, że oprócz 
ceny żądanych książek liczyć należy koszt ich przesyłki.

Białej i szarej Koteczce z nad Chomoru dzieci ubogich rodzi­
ców składają serdeczne dzięki za przysłane im rzeczy i modlić się 
będą o ich zdrowie.

P. BuckiewiCZOWej. Obrazki wysłane, komplet ich wynosi 
w istocie kop. 15 lecz kop. 15 zapłaciliśmy za przesyłkę pocztową. 
Z przesłanych więc na prenumeratę rs. 3 pozostaje na drugie pół­
rocze kop. 35.

Księżyc pisał zapewne podczas zaćmienia, skoro nie spo­
strzegł, ani myłek ortograficznych, ani wszystkich niedorzeczno­
ści, któremi liścik jego jest przepełniony. Smutno nam bardzo, 
że taki nieoświecony i nieokrzesany Księżyc przyplątał się do gro­
na naszych miłych korespondentów.

Świteziance nie mamy wcale za złe, że przy tak pożytecznej 
pracy rzadko pisuje. Słusznie mówi Świtezianka kochana, że re- 
dakcya ma dla niéj słabość, ale bo też jest najdawniejszą i naj­
wierniejszą korespondentką.

Niezabudka Z Orła może pisywać do każdej z naszych kore­
spondentek, której pseudonym jej się podoba. Wprzód jednak 
trzeba przesłać nam prawdziwe imię i nazwisko.

Zając Z gaiku i Jeleń ostrożny ślicznie robią, że korzystają 
teraz z czasu i do zadań naszych należą, bo gdy raz zabiorą się do 
pracy szkolnej, będzie to niepodobieństwem.

Morelce musimy powinszować ogromnych postępów w kali­
grafii ; od czasu pierwszych liścików pismo jej do niepoznania 
zmieniło się na lepsze.

Mewę Z nad Bałtyku radzibyśmy uściskać za to, że pomimo 
takich okoliczności pisze jednak zupełnie poprawnie i bez żadnej 
myłki. Powinnaby Mewa do naszych konkursów należeć. Nie 
idzie tu koniecznie o nagrodę lecz o wprawę.

Iskierkę Z cichego kącika pochwalić tylko możemy, że stosu­
jąc się do swego ładnego pseudonymu, spełnia powinności chrze­
ścijańskie cicho, w kąciku własnym.

Pokrzywa ucieszyła nas bardzo liścikiem, bośmy się już za 
nią stęsknili. Nowy pseudonym jest niemożliwy, sama to przecież 
Pokrzywa zrozumiała.

Gwiazdeczka Z nad Wilgi, pomimo tych wszystkich ważnych 
zajęć, powinnaby się zdobyć na dłuższy liścik, tymczasem i za ten 
króciutki dziękujemy.

Kalinę Z nad Warty najpierw prosimy, aby dobremu ojczul­
kowi swemu podziękowała za to, co tak serdecznie a tak prawdzi­
wie powiedział. Widać odrazu, że Kalinka język ojczysty kocha 
i gorliwie go się uczy, bo liścik napisany porządnie i bez żadnei 
omyłki. Radzibyśmy podobnych odbierać jaknajwięcćj. A jak 
też trafnie odgadła Kalinka, czego najwięcej pragnie ta, którą na­
zywa „kochaną panią” i tego jéj właśnie życzy. Oby się to życze­
nie spełniło.

Pstrąga trzymamy za słowo, póki pora, niech Pstrąg pisuje 
liściki i odpowiedzi na zadania, bo gdy raz złowią go w sieci 
szkolne, nie będzie na to czasu.

Gronostaj, Soból i Bóbr chcieli redakcyą złapać na pomyłce 
i sami się pomylili, bo ta ozdoba, to kutas, jak się już zresztą 
w rozwiązaniu naszem okazało.

Swywolnikowi tymczasem serdecznego całuska przesyłamy, 
nam właśnie o to idzie, aby kochane dzieci pisały same to co my­
ślą i tak, jak umieją.

Mimoza długo się nie odzywała, ale lepiej późno niż nigdy. 
Pseudonymu nie pozwoliliśmy zabrać nikomu. Mamie ukłony 
przesyłamy.

Sarenki W Okularach nie potrafimy objaśnić, czy wypracowa­
nie odebrane, bo trzebaby przejrzeć ogromne paki tych wypraco­
wali, na co czasu nie mamy obecnie. Wkrótce się to jednak okaże.

Skowronek Z nad Narwi pisze czysto i porządnie, nie może­
my też sobie przypomnieć, czy zwracaliśmy kiedy uwagę na jego 
kaligrafią, teraźniejsza nic nie pozostawia do życzenia. Łami­
główkę wydrukujemy.

Bułeczka Z masłem nie przysłała adresu, więc nie wiemy 
o jaka nagrodę idzie. Upominając się o coś, trzeba koniecznie 
dodać nazwisko i adres.

Czarnulka powinnaby podróż swoję opisać, a zapewne zaję­
łoby to wszystkich czytelników naszych, bo mało komu zdarzyło 
się prawdopodobnie zwiedzać tak oddalone okolice.

Zręczny Zajączek od dziś zaliczony jest do grona korespon­
dentów, bardzo mu radzi jesteśmy.

Jar ukraiński musi nam przesłać prawdziwe nazwisko, jeżeli 
chce korespondować z innemi czytelniczkami. Nie wiemy nawet 
czy jest panienką czy chłopcem, chociaż pseudonym męski.

Incognito może pozostać przy tym pseudonymie, którego nikt 
nie wybrał. Łamigłówkę zamieścimy.

Kochana Szara Myszko z Siedlec ! Wnoszę z twego pseudo­
nymu, że jesteś moją kuzynką. Poznałyśmy się parę lat temu, 
ty się nazywasz Mania, masz dwie starsze siostry, Z. i S. i braci­
szka E. wszak prawda? Ja mam siostrzyczkę Zosię i braciszka 
Władzia, bardzobym rada za pośrednictwem naszych kochanych 
Wieczorów pisywać do ciebie. Zgadnij, kto jestem? Mewa z nad 
Bałtyku.

Droga Cyganeczko z nad Wisły ! Mimo obietnicy, twój list 
jeszcze się nie ukazał w żadnym z numerów naszego Pisemka. Jak 
spędziłyście Święta? czy wesoło? my bardzo. Odpisz mi jaknaj- 
prędzćj przez Wieczory lub pocztę. Twoja Pokrzywa.

Lisie z Mazowsza! Pseudonym twój, jak i nasze, przypo­
mina piękne futro, przeto chcielibyśmy się z tobą poznać. Cho­
dzimy do gimnazyum Ii-go. Donieś nam co o sobie. 14 letni Gro- 
nostay, 13 letni Sobol i 12 letni Bóbr.

Kochana Sarenko z nad Moroczu! Bardzo mi się podoba 
twój pseudonym, gdyż nadzwyczaj lubię twoje imienniczki, mam 
nawet dwie oswojone. Napisz mi jak ci imię, ile masz lat i ro­
dzeństwa. Mnie imię Irena, mam 2 braci i lat 13. Twoja Saren­
ka w okularach.

Kochany biały Szczurku ! Bardzo s’ę ucieszyłem twoim 
listem, gdyż to pierwszy list który odebrałam przez Wieczory. Ja 
pisałam już raz do jednego chłopczyka, ale mi nic nie odpowie­
dział. Zgadzamy się, bo i mnie najwięcej podoba się Karwosia 
a potem Poza domem. Proszę cię, mój Szczurku, napisz mi jak 
ci na imię i gdzie mieszkasz, a może się domyślę kto jesteś. Bu­
łeczka z masłem.
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